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WSTĘP 

 

Przedstawiając czytelnikom niniejsze wydanie znakomitego traktatu pana Thomasa Taylora na temat misteriów eleuzyjskich i bachicznych, właściwe jest zamieszczenie kilku słów wyjaśnienia. Te obrzędy niegdyś reprezentowały duchowe życie Grecji i przez ponad dwa tysiące lat uważano je za wyznaczone środki do odrodzenia poprzez wewnętrzne zjednoczenie z Boską Esencją. Jakkolwiek absurdalne, a nawet obraźliwe mogą nam się one wydawać, powinniśmy się poważnie zastanowić, zanim odważymy się położyć bezczeszczące ręce na tym, co inni uznawali za święte. Możemy nauczyć się cennej lekcji w tej kwestii od greckich i rzymskich pisarzy, którzy nauczyli się traktować ludowe rytuały religijne z przymrużeniem oka, ale zawsze odnosili się do misteriów eleuzyjskich z najgłębszym szacunkiem.

To ignorancja prowadzi do profanacji. Ludzie kpią z tego, czego nie rozumieją. Alkibiades był pijany, gdy odważył się dotknąć tego, co jego rodacy uważali za święte. Podziemny nurt tego świata zmierza ku jednemu celowi; a wewnątrz ludzkiej łatwowierności — nazwijcie to ludzką słabością, jeśli chcecie — kryje się niemal nieskończona moc, święta wiara zdolna do uchwycenia najwyższych prawd całego Istnienia. Najbardziej ulotne marzenia życia, dotyczące „mniejszej tajemnicy śmierci”, mają w sobie więcej, niż zewnętrzne fakty mogą dosięgnąć czy wyjaśnić; a Mit, choćby nie wiedzieć jak bardzo udowodniono, że jest dzieckiem Ziemi, również jest odbierany przez ludzi jako dziecko Niebios. Kopciuszek z popiołu stanie się Kopciuszkiem z pałacu i zostanie poślubiona przez królewicza.

Natychmiast, gdy próbujemy analizować, wyczuwalne, dotykalne fakty, na których wielu próbuje się opierać, znikają pod powierzchnią, jak fundamenty położone na ruchomych piaskach. „W najgłębszych refleksjach” — mówi wybitny pisarz — „wszystko, co nazywamy zewnętrznym, jest jedynie materialnym podłożem, na którym budujemy nasze marzenia; a sen otaczający życie pochłania życie — wszystko oprócz mglistego wraku materii, unoszącego się tu i tam, i na zawsze znikającego z oczu. Dokończmy analizę, a stracimy nawet cień zewnętrznej teraźniejszości, a jedynie Przeszłość i Przyszłość pozostaną nam jako nasze pewne dziedzictwo. To jest pierwsza inicjacja — przysłonięcie oczu przed tym, co zewnętrzne. Lecz jako epoptowie1

, przez syntezę tej Przeszłości i Przyszłości w żywej naturze, uzyskujemy wyższą, idealną Teraźniejszość, obejmujące w sobie wszystko, co może być dla nas realne wewnątrz nas lub na zewnątrz. To jest druga inicjacja, w której odkrywamy Teraźniejszość jako nowe narodziny z naszego własnego życia. W ten sposób wielki problem idealizmu zostaje symbolicznie rozwiązany w eleuzyniach”. (Atlantic Monthly, tom IV. Wrzesień 1859). 

Były to najsłynniejsze ze wszystkich świętych obrzędów i zostały nazwane Misteriami. Chociaż najwyraźniej wykazywały cechy wschodniego pochodzenia, zostały najpewniej skopiowane z obrzędów Izydy w Egipcie, których wyobrażenie, mniej lub bardziej poprawne, można znaleźć w Metamorfozach Apulejusza i Epikura Thomasa Moore'a. Każdy czyn, rytuał i osoba zaangażowana w nie były symboliczne, a osoba ujawniająca je była skazywana bez litości na śmierć. Podobnie było z każdą niewtajemniczoną osobą, która akurat była obecna. Osoby w każdym wieku i obojga płci były inicjowane, a zaniedbanie w tym względzie, podobnie jak w przypadku Sokratesa, było uważane za bezbożne i ateistyczne. Od wszystkich kandydatów wymagano, aby najpierw zostali przyjęci do Mikra lub Mniejszych Misteriów Agræ, poprzez proces postu zwany oczyszczeniem, po którym byli nazywani mystami lub wtajemniczonymi. Rok później mogli wejść na wyższy stopień. W ten sposób uczyli się aporrheta, czyli tajemnego znaczenia rytuałów, i odtąd byli nazywani ephori lub epoptæ. Do niektórych wewnętrznych misteriów dopuszczano jednak tylko nielicznych, starannie wybranych. Hierofant, który przewodniczył, był związany celibatem i musiał poświęcić całe życie swojemu świętemu urzędowi. Miał trzech asystentów – niosącego pochodnię, keruxa lub głosiciela i usługującego przy ołtarzu. Był też basileus czyli król, który był archontem Aten, czterech kuratorów, wybieranych w wyborach, i dziesięciu do składania ofiar.2

 

Święte obrzędy obchodzono co pięć lat i zaczynały się 15 dnia miesiąca Boedromion, czyli we wrześniu. Pierwszy dzień nazywano agurmos, czyli zgromadzeniem, ponieważ wtedy zbierali się wierni. Drugi dzień był dniem oczyszczenia, nazywanym również aladé mystai od proklamacji: „Do morza, wtajemniczeni!” Trzeci dzień był dniem ofiar; wówczas ofiarowywano rybę barwenę oraz jęczmień z pola w Eleusis. Osoby odprawiające rytuały nie mogły niczego z tego skosztować; ofiara była przeznaczona wyłącznie dla Achthei (Zasmuconej, Demeter). Czwartego dnia odbywała się uroczysta procesja. Niesiono kalathos (καλάθον), czyli święty kosz, a za nim podążały kobiety z kistar (κίστη, cistæ), czyli skrzyniami, w których znajdowały się sezam, uprana wełna, sól, granaty, maki, a także Tyrsy, węże, gałęzie bluszczu, ciasta itp.3

 Piąty dzień nazywano dniem pochodni. Wieczorem odbywały się procesje z pochodniami i panował wielki zgiełk. 

Szósty dzień był wielkim wydarzeniem. Posąg Iakkhosa, syna Zeusa i Demeter, był przynoszony z Aten przez Iakkhogoroi,4

 którzy wszyscy mieli głowy przyozdobione mirtem. W drodze słychać było jedynie głośne śpiewy i dźwięk uderzeń w mosiężne kotły, podczas gdy czciciele bóstwa tańczyli i biegali. Posąg niesiono „przez Świętą Bramę, wzdłuż Świętej Drogi, zatrzymując się przy świętym drzewie figowym (wszystko to jest święte, zauważcie, z powodu eleuzyjskich powiązań), gdzie procesja odpoczywa, a następnie rusza dalej do mostu nad Kefisos, gdzie znów się zatrzymuje, i gdzie wyraz najsilniejszego smutku ustępuje miejsca żartobliwej farsie — tak jak Demeter, pośród swojego żalu, uśmiechnęła się na dowcip Iambé w pałacu Keleosa.5

 Przez ‘mistyczne wejście’ wchodzili do Eleusis. 

Siódmego dnia odbywają się igrzyska, a zwycięzcy otrzymują miarę jęczmienia — niczym dar bezpośrednio z rąk bogini. Ósmy dzień jest poświęcony Asklepiosowi, Boskiemu Uzdrowicielowi, który leczy wszystkie choroby; wieczorem zaś odbywa się rytuał inicjacji.

„Wejdźmy do mistycznej świątyni i dajmy się zainicjować — bo rok wcześniej zostaliśmy wtajemniczeni w Mniejsze Misteria w Agrai.6

 Musieliśmy być mystami (zasłoniętymi), zanim moglibyśmy stać się epoptami (widzącymi); mówiąc prosto, musieliśmy zamknąć oczy na wszystko inne, zanim będziemy mogli ujrzeć misteria. Ukoronowani mirtem, wchodzimy z innymi wtajemniczonymi do przedsionka świątyni — na razie jeszcze ślepi, lecz Hierofant w środku wkrótce otworzy nasze oczy.”

„Ale najpierw – bo tutaj niczego nie możemy robić pochopnie – najpierw musimy obmyć się w świętej wodzie, ponieważ z czystymi rękami i czystym sercem zostaliśmy wezwani do wejścia do najświętszego miejsca [μυστικος σηκος, mystikos sekos]. Następnie, zostajemy wprowadzeni przed oblicze Hierofanta,7

 który czyta nam z kamiennej księgi [πετρωμα, petroma] o rzeczach, których nie wolno nam ujawnić pod groźbą śmierci. Wystarczy, że odpowiadają one miejscu i okazji; i chociaż mogłyby cię rozbawić, gdyby były wypowiedziane na zewnątrz, teraz jesteś bardzo daleki od takiego nastroju, słuchając słów starca (gdyż zawsze był on stary) i patrząc na objawione symbole. 

I zaiste, bardzo daleki jesteś od drwin, gdy Demeter pieczętuje swoją własną wypowiedzią i sygnałami, jasnymi rozbłyskami światła i chmurami spiętrzonymi na chmurach, wszystko, co widzieliśmy i słyszeliśmy od jej świętego kapłana; a potem, w końcu, światło pogodnego cudu wypełnia świątynię, a my widzimy czyste pola Elysium i słyszymy chór Błogosławionych. Wtedy, nie tylko przez zewnętrzne pozory lub filozoficzną interpretację, ale w rzeczywistości, Hierofant staje się Stwórcą [δημιουργος, demiourgos] i objawicielem wszystkich rzeczy; Słońce jest jedynie jego nosicielem pochodni, Księżyc jego pomocnikiem przy ołtarzu, a Hermes jego mistycznym heroldem8

 [κηρυξ, kerux]. Ale padły już ostateczne słowa ‘Conx Om pax.9

 Obrzęd został spełniony i jesteśmy epoptami na zawsze!”

Ci, którzy pragną poznać mit będący podstawą „mistycznego dramatu” Eleuzynii, znajdą go w każdym klasycznym słowniku, jak również na tych stronicach. W tym miejscu istotne jest tylko zrozumienie jego znaczenia. Oczywiste jest, że uważano go za głęboki ze względu na wyjątkowe obrzędy i obowiązki nałożone na każdego inicjowanego. Brak ich przestrzegania był hańbą. Sokrates został oskarżony o ateizm lub brak szacunku wobec bogów za to, że nigdy nie był inicjowany.10

 Osoby przypadkowo winne zabójstwa, jakiegokolwiek przestępstwa lub skazane za czary były wykluczane. Przypuszcza się, że tajemne doktryny były zgodne z tymi wyrażonymi w słynnej Pieśni Kleantesa. Filozof Izokrates składa takie świadectwo: „Dała nam [Demeter] dwa dary najwspanialsze: owoce, abyśmy nie żyli jak zwierzęta, oraz tę inicjację – ci, którzy w niej uczestniczą, mają słodsze nadzieje zarówno na koniec życia, jak i na całą wieczność.” Podobnie Pindar ogłasza: „Szczęśliwy jest ten, kto je ujrzał, i schodzi do Podziemi: zna on kres, zna on początek życia.”

Obrzędy bachiczne miały być ustanowione lub, co bardziej prawdopodobnie, zreformowane przez Orfeusza, mityczną postać, która miała działać w Tracji.11

 Związki orfickie poświęcały się kultowi Bachusa, w którym szukały zaspokojenia gorącego pragnienia godnych i wzniosłych wpływów życia religijnego. Czciciele nie oddawali się nieokiełznanej przyjemności i szaleńczemu entuzjazmowi, lecz raczej dążyli do ascetycznej czystości życia i obyczajów. Kult Dionizosa był centrum ich idei i punktem wyjścia wszelkich ich spekulacji na temat świata i natury ludzkiej. Wierzyli, że dusze ludzkie są zamknięte w ciele niczym w więzieniu, stan ten nazywano genesis czyli „rodzeniem się”; z którego Dionizos miał je wyzwolić. Ich cierpienia, etapy, przez które przechodzili do wyższej formy istnienia, ich katharsis czyli oczyszczenie oraz oświecenie stanowiły tematy pisarzy orfickich. Wszystko to było przedstawione w legendzie, która stanowiła podstawę mistycznych obrzędów. Dionizos-Zagreus12

 był synem Zeusa, którego ten spłodził pod postacią smoka lub węża z Kore lub Persefoną, uważaną przez niektórych za tożsamą z Ceres lub Demeter, a przez innych za jej córkę. Pierwsza z tych teorii wydaje się bardziej prawdopodobna. W Knidos Ceres lub Demeter nazywano Kore. W jednym z fragmentów Pselusa nazywa się ją Phersephatta, a także określa Furią. Boskie dziecko, wcielenie lub inkarnacja Zeusa, nosiło imię Zagreus lub Chakra (w sanskrycie), co oznaczało, że było przeznaczone do uniwersalnego panowania. Jednak na skutek intrygi Hery Tytani spiskowali, aby je zabić.13

 W związku z tym, pewnego dnia, gdy Zagreus przeglądał się w zwierciadle, Tytani podstępnie zaatakowali go, pokryci warstwą gipsu, i rozszarpali na siedem części. Atena jednak ocaliła jego serce, które Zeus połknął, przywracając je tym samym do ojcowskiej substancji, by mogło zostać znowu wygenerowane. Miał się ponownie zrodzić, aby odziedziczyć uniwersalne panowanie, ustanowić królestwo szczęścia i wyzwolić wszystkie dusze spod władzy śmierci.14

 

Hipoteza pana Taylora jest taka sama, jaką utrzymywał filozof Porfiriusz, że Misteria stanowią ilustrację filozofii platońskiej. Na pierwszy rzut oka może się to wydawać trudne do uwierzenia; ale musimy wiedzieć, że żadne widowisko nie mogłoby przetrwać tak długo, gdyby nie miało ukrytego znaczenia. W rzeczywistości Herodot stwierdza, że „obrządki zwane orfickimi i bachicznymi są w istocie egipskie i pitagorejskie.” (Herodot: II. 81) Wpływ doktryn Pitagorasa na system platoński jest powszechnie uznawany. Ważne jest jedynie, by prawidłowo zrozumieć wielkiego filozofa; a mamy klucz do doktryn i symboliki Misteriów.

Pierwsze wtajemniczenia Eleusis były nazywane Teletæ lub zakończeniami, jako oznaczające, że niedoskonały i prymitywny okres uformowanego życia został zakończony i oczyszczony; a kandydat był określany jako mysta, osoba uwolniona lub wyzwolona. Wielkie Misteria dopełniały to dzieło; kandydat był gruntowniej pouczony i zdyscyplinowany, stając się epoptą, czyli widzącym. Uważano go wówczas za osobę, która otrzymała arkana zasad życia. Był to również cel, do którego dążyła filozofia. 

Dusza była uważana za istotę złożoną, z jednej strony powiązaną z wiecznym światem, emanującą z Boga i tym samym uczestniczącą w Boskości. Z drugiej strony była również związana ze światem zjawiskowym lub zewnętrznym, przez co narażona na namiętności, pożądliwość i jarzmo zła. Ten stan nazywano formowaniem, wytwarzaniem i uważano za pewien rodzaj śmierci wobec wyższej formy życia. Zło jest inherentne w tym stanie; dusza przebywa w ciele jak w więzieniu lub grobie. W tym stanie, przed dyscypliną edukacji i mistycznym wtajemniczeniem, racjonalny lub intelektualny element – który można nazywać duchowym – pozostaje uśpiony. Życie ziemskie jest bardziej snem niż rzeczywistością. Jednak dusza tęskni za wyższą i szlachetniejszą formą życia, a jej powinowactwa skierowane są ku wyżynom. „Wszyscy ludzie tęsknią za Bogiem” – mówi Homer. 

Celem Platona było przedstawienie faktu, że w duszy istnieją pewne idee lub zasady, wrodzone i naturalne, które nie pochodzą z zewnątrz, lecz są wcześniejsze od wszelkiego doświadczenia. Są one rozwijane i ujawniane, ale nie wytwarzane przez doświadczenie. Te idee są najważniejszymi z wszystkich prawd, a celem nauki i dyscypliny jest uczynienie jednostki świadomą tych idei i chętną do bycia prowadzoną i inspirowaną przez nie.

Dusza jest oczyszczana lub uwalniana od zła przez wiedzę, prawdę, ekspiacje, cierpienia i modlitwy. Nasze życie jest dyscypliną i przygotowaniem do innego stanu istnienia, a podobieństwo do Boga jest najwyższym motywem działania.15

 

Proklos nie waha się utożsamiać doktryn teologicznych z mistycznymi dogmatami systemu orfickiego. Mówi: „To, co Orfeusz przekazał w ukrytych alegoriach, Pitagoras nauczył się, gdy został wtajemniczony w Misteria Orfickie; a Platon następnie zdobył doskonałą wiedzę na ich temat z pism orfickich i pitagorejskich.”

Specyficzny styl Taylora był wielokrotnie krytykowany; jego tłumaczenia nie są akceptowane przez uczonych klasycznych. Jednak zyskały uznanie wśród ludzi zdolnych do głębokiej i ukrytej refleksji; i trzeba przyznać, że posiadał on wyjątkową zdolność — intuicyjne zrozumienie wewnętrznego znaczenia przedmiotów, które rozważał. Inni mogli znać więcej greki, ale on znał więcej Platona. Poświęcił swój czas i środki na wyjaśnianie i rozpowszechnianie doktryn boskiego filozofa; i przetłumaczył na angielski nie tylko jego pisma, ale także dzieła innych autorów, którzy poddali się naukom wielkiego mistrza i ocalili przed zniszczeniem z rąk muzułmańskich i chrześcijańskich fanatyków. Za ten trud nie możemy być wystarczająco wdzięczni. 

Niniejsze opracowanie ma wszystkie charakterystyczne cechy stylu, które wyróżniają tłumaczenia Taylora. Główne trudności, które one zawierają, staraliśmy się rozwiązać — trud ten, jak mamy nadzieję, nie będzie niemiły dla czytelników. Książka ta od pewnego czasu jest niedostępna; a żaden późniejszy autor nie próbował jej zastąpić. Jest wielu, którzy wciąż pielęgnują szacunek, niemal graniczący z czcią, dla autora; i mamy nadzieję, że to wznowienie jego doskonałego wyjaśnienia natury i celu Misteriów okaże się dla nich mile widzianym przedsięwzięciem. Wzrost zainteresowania filozoficzną, mistyczną i inną starożytną literaturą sprawi, jak sądzimy, że nasz trud będzie miał wartość dla grupy czytelników, których sympatię, życzliwość i przyjaźń chcielibyśmy posiadać i pielęgnować. Jeśli przyczyniliśmy się do ich przyjemności, będziemy podwójnie usatysfakcjonowani.

 

Alexander Wilder

 

 


MISTERIA ELEUZYŃSKIE I BACHICZNE 

 

CZĘŚĆ I. MISTERIA ELEUZYŃSKIE

 

Dr Warburton w swoim dziele Boskie Posłannictwo Mojżesza sprytnie udowodnił, że szósty tom Eneidy Wergiliusza przedstawia niektóre z dramatycznych widowisk Misteriów Eleuzyjskich; jednakże, w tym samym czasie, całkowicie zawiódł w próbie wyjaśnienia ich ukrytego znaczenia oraz ich mrocznego, choć ważnego celu. Dzięki jednak pomocy filozofii platońskiej udało mi się skorygować jego błędy oraz obronić mądrość starożytności przed jego oszczerstwami, przedstawiając prawdziwy opis tej wzniosłej instytucji. Poniższe uwagi mają na celu przekazanie jej pełnego obrazu.16

 

Na początku przedstawię więc czytelnikowi dwa najwyższej klasy autorytety, które wyraźnie wykazują, że część przedstawień (czyli dramatów) polegała na ukazaniu sfery podziemnej; autorytety te, choć mają wielkie znaczenie, były nieznane samemu Dr. Warburtonowi. Pierwszy z nich to sam nieśmiertelny Pindar, we fragmencie zachowanym przez Klemensa Aleksandryjskiego: “Ἀλλα και Πινδαρος περι των εν Ελευσινι μυστηριων λεγων επιφερει. Ολβιος, οστις ιδων εκεινα, κοινα εις ὑποχϑονια, οιδεν μεν βιον τελευταν, οιδεν δε διος δοτον αρχαν.” (Stromata, księga III), tj. „Ale Pindar, mówiąc o Misteriach Eleuzyjskich, powiada: Błogosławiony, kto widział te wspólne sprawy w podziemiu, zna zarówno koniec życia, jak i jego boskie pochodzenie od Jowisza”. Drugi cytat pochodzi od Proklosa w jego komentarzu do Politicus Platona, gdzie, mówiąc o sakralnej i symbolicznej mitologii, zauważa, że z tej mitologii Platon sam ustanawia wiele ze swoich własnych, szczególnych doktryn, „W Fedonie Platon wyraźnie odnosi się do nauk przekazywanych w misteriach, mówiąc, że ludzie znajdują się pod pewnego rodzaju «strażą» (φρουρά), co wyraża się w należytym milczeniu, szanując stwierdzenie zawarte w tajemnych naukach, że ludzie są umieszczeni w ciele jak w więzieniu, strzeżeni przez strażników, oraz zaświadcza, zgodnie z ceremoniałem mistycznym, o różnych przydziałach oczyszczonych i nieoczyszczonych dusz w Hadesie, o ich odmiennych stanach i o trójdzielnej ścieżce od miejsc, w których przebywały; a to zostało ukazane zgodnie z tradycyjnymi instytucjami; każda część jest pełna symbolicznego przedstawienia, jak we śnie, i opisu, który traktował o wstępujących i zstępujących drogach, tragediach Dionizosa (Bachusa lub Zagreusa), zbrodniach Tytanów, trzech drogach w Hadesie oraz wędrówkach wszelkiego rodzaju podobnych rzeczy.” — „Δηλοι δε εν Φαιδωνι τον τε εν απρῥοητοις λεγομενον, ὡς εντινι φρουρᾳ εσμεν ὁι ανϑρωποι, σιγῃ τῃ τρεπουση σεβων, και τας τελετας (lege και κατα τας τελετα) μαρτυρομενος των διαφορων ληξεων της ψυχης κεκαϑαρμενης τε και ακαϑαρτου εις ᾁδου απιουσης, και τας τε σχεσεις αυ, και τας τριοδους απο των ουσιων και των (lege καί κατα των), πατρικων ϑεσμων τεκμαιρομενος. α δη της συμβολικης ἁπαντα ϑεωριας εστι μεστα, και των παρα τοις ποιηταις ϑρυλλουμενων ανοδων τε και καϑοδων, των τε διονυσιακων συνϑηματων, και των τιτανικων ἁμαρτηματων λεγομενων, και των εν ᾁδου τριοδων, και της πλανης, και των τοιουτων ἁπαντων.”17

 (Komentarz do Politicus Platona, str. 374). 

Po przedstawieniu tak wielu wstępnych informacji przejdę teraz do udowodnienia, że dramatyczne widowiska Małych Misteriów18

 zostały zaprojektowane przez starożytnych teologów, ich twórców, aby w sposób tajemny ukazać stan nieoczyszczonej duszy, że cierpi ona śmierć poprzez swoje połączenie z ciałem, co było oczywiste dla Makrobiusza, który, nie przenikając tajemnego znaczenia starożytnych, doszedł do wniosku, że ich opisy podziemnych sfer nie oznaczały niczego więcej niż obecne ciało. Jednak jest to wyraźnie absurdalne, ponieważ powszechnie przyjmuje się, że wszyscy starożytni poeci, teologowie i filozofowie głosili doktrynę przyszłego stanu nagród i kar w najbardziej pełnych i zdecydowanych słowach; jednocześnie tajemnie dając do zrozumienia, że śmierć duszy nie była niczym więcej niż głębokim zjednoczeniem z rujnującymi więzami ciała. Rzeczywiście, jeśli ci mędrcy wierzyli w przyszły stan odpłaty, a jednocześnie uważali związek z ciałem za śmierć duszy, to z konieczności wynika, że kara i egzystencja duszy w przyszłości są niczym więcej niż kontynuacją jej obecnego stanu i transmigracją, jak gdyby, ze snu do snu i ze snu do snu. Zajmijmy się jednak twierdzeniami tych boskich mężów dotyczącymi zjednoczenia duszy z materialną naturą. Zacznijmy od niejasnego i głębokiego Heraklita, mówiącego o duszach bezcielesnych: „Żyjemy ich śmiercią, a umieramy ich życiem”. Ζωμεν τον εκεινων ϑανατον, τεϑνηκαμεν δε τον εκεινων βιον. A Empedokles, odrzucając stan zwany „generacją”, pięknie o niej mówi: 

 

Zmienny wygląd w zniszczeniu budzi lęk,

Żyjące przemieniając w martwe.

 

Εκ μεν γαρ ζωων ετιϑει νεκρα ειδε αμειβων.

 

I dalej, lamentując nad swoim związkiem z tym światem cielesnym, patetycznie wykrzykuje:

 

Dlatego płaczę, oddaję się żalowi,

Że moja dusza poznała tak nowe obszary.

 

Κλαυσα τε και κωκυσα, ῶων ασυνηϑεα χωρον.

 

Platon, jak powszechnie wiadomo, również uważał ciało za grobowiec duszy i w dialogu Kratylos zgadza się z nauką Orfeusza, że dusza jest karana poprzez swoje połączenie z ciałem. Podobne przekonanie wyrażał słynny pitagorejczyk, Filolaos, co jest widoczne w następującym, niezwykłym fragmencie w dialekcie doryckim, zachowanym przez Klemensa Aleksandryjskiego w Stromatach19

 księga III: „Μαρτυρεοντα δε και οι παλαιοι ϑεολογοι τε και μαντιες, ὡς δια τινας τιμωριας, ἁ ψυχα τῳ σωματι συνεζευκται, και καϑαπερ εν σωματι τομτῳ τεϑαπται.” tj. Starożytni teologowie i kapłani20

 świadczą także o tym, że dusza jednoczy się z ciałem jakby dla kary; i tak jest pochowany w ciele, jak w grobowcu.” Wreszcie sam Pitagoras potwierdza powyższe poglądy, gdy pięknie zauważa, zgodnie z Klemensem w tej samej księdze, „że cokolwiek widzimy na jawie, jest śmiercią; a we śnie – snem.” θανατος εστιν, οκοσα εγερϑεντες ορεομεν.οκοσα δε ευδοντες, ὑπνος. 

 

Oto przekład powyższego tekstu, starający się jak najdokładniej oddać jego treść: 

 

„Jednakże to, że misteria ukrycie symbolizowały tę wzniosłą prawdę, iż dusza, zanurzona w materii, mieszka wśród umarłych zarówno tutaj, jak i tam, choć wynika to w sposób konieczny z poprzednich obserwacji, jest niewątpliwie potwierdzone przez świadectwo wielkiego i prawdziwie boskiego Plotyna w Enneadach I, księga VIII. „Kiedy dusza – mówi on – zstępuje do narodzin (ze swojej pierwotnej boskiej kondycji), uczestniczy w złu i zostaje zaprowadzona daleko w stan przeciwny swojej pierwszej czystości i integralności; całkowite zanurzenie się w tym stanie nie jest niczym innym jak upadkiem w ciemne błoto.” I znowu, niedługo potem: „Dusza zatem umiera tak bardzo, jak to 
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